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K | i ELST NE į Jest ona tutaj sekularyzacyą pod każdym względem, tam 
omel Al7 | Encykliki papezkiói, | prawami absolatnemi państwa; jest to raz ześwieczczenie 
do ostateczności, to znowu panowanie państwa, kierującego 
A p , wszystkiemi sprawami ludzkiemi. W słynnćj debacie, pan 
l „Alówną treść dwóch artykulów Monitewra de Rome, | Challemel Lacour streścił wszystkie aspiracye tój szkoly 
ohjaśniających najnowszą encyklikę papiezką „de civitatum | w onćj formule: jedność moralna narodu, tj. rząd wyłączny 
aa christiana“, podaliśmy” w przedostatnim nu- | władzy świeckićj. Jakiekolwiek mogą być różnice w zda- 
zali e REI aż to bardzo anA i na czasie temat, po- | niach, wszyscy przeciwnicy katolicyzmu stają się prorokami 
aż autor artykulów francuzkiego dziennika umie zna- | i prawodawcami subordynacyi Kościoła pod mechanizm biu- 
a o najpiękniejsze strony, wydobyć najgłębsze | rokracyi centralizującćj. 
AAA SA PO iliki i noaza poglądy W deklaracyi autentycznéj Ojciec św. oświadcza królom 
AM rue D AA av am sposób calą do- i rządom, że ścieśniać zwierzchnictwo władzy kościelnćj, to 
M) dalsze ida: R $ go AT czyni, stroszcza- | czynić zamach na jéj początek boski i konstytucyą przy- 
s a” I Dooe m E z. 7 rodzoną Kościoła, to występować nie tylko przeciwko temu, 
Ez dka T Ę ytu pue N o co nazywają uroszczeniami hierarchii, lecz także przeciwko 
| Aaa dle ECA Swą hierarchią, | sumieniowi religijnemu. Wszelka napaść napotka tutaj na 
o die E prawami, s anowi Kościół doskonale, | opór niezłomny calego społeczeństwa cudownie zorganizo- 
peine spoleczeństwo. Ma on, jak państwo w rzeczach | wanego i ściśle spojonego. 
doczesnych, zwierzchnictwo w rzeczach duchownych. Ta Nieublagany w rewindykacyi praw Oblubienicy Chry- 
AA dwóch społeczeństw, cywilnego i religijnego jest | stusowćj Leon XIII suliyla głowę z iaoe ka 
a. inne KG ludzkości. Władza duchowna | pr.wami państwa i społeczeństwa świeckiego: ogłasza z lo- 
A o T a A e w e | jalnością królewską zwierzchnictwo i autonomią władzy świe- 
pracpositam). Sfera ich akeyi de a aa i Maa EFN g "wie E ist go TĘ 
oznaczonemi przez naturę i cel specyalny każdego z nicl arznt wiekowy i Miry SĘ" ies E 
a a a stał u yi g go z nich. | zarzut wiekowy i uparty łączy nieustannie namiętności“ 
sec, śnych sferach obydwie tylko od siebie za- | ludzkie przeciw majestatowi i wpływowi dobroczynnem 
SAN kę Bo. Owoż u roczyste w encyklice oglo- | Kościola: jest to przesąd o teokracyi lub panowaniu pół 
ai a SDN A i esie Leon XIII od- | wszechnem Kościoła. Pozór to czy przekonanie, oskarżenie 
Peje się A Soa R drugiemu. Do- | to zamieniło się w prześladowanie moralne, intełektnalne 
"noki Zwi ości przyrodzonćj i istotnój dla wladzy ; i polityczne. Biskupi i publicyści mogą protestować, to 
b U RM nie mnićj dobitnie zwierzelmicbwo państwa. | uprzedzenie stało się jakoby monetą zdawkową, którą pi- 
3 k dnie eme T GA peryod zamieszania i niejasności | sarze się posługują w celu podejrzywania katolicyzmu, mę- 
w wie pm zawikłaniu konfliktów iw walce wzajemnych kom- | żowie stanu w celu ujarzmienia go. Od Soboru watykań- 
potency i Kościół zajmuje swe miejsce naturalne w słońcu , skiego ten system napaści podwoił swe siły i gwałtowność 
pi BORG Rozwijając dalój dzieło wyzwolenia ka- , Francya wywiesiła sztandar klerykalizmu, Prusy, Hesya, 
M koka or W p ar po ajapo oloi | W. Księstwo Badeńskie, niektóre kantony szwajcarskie, a 
a N S 3 anu usi owali Kościół wprządz. | nawet katolicka Austrya pod egidą tego podejrzenia walkę 
Molo sią NA ; e Kościoła, wdzie- | wszezęly kulturna, która na szczęście poczyna gasnąć. 
Er RE p a 0 yni sumienia religijnego i do Oskarżenie to rozbrzmiało aż do Anglii, gdzie najszczerszy 
ag nerarchit kościelnćj: nie z tego wszystkiego Papież , i najrzetelniejszy z liberałów, Gladstone w swem „Watyka- 
nie przyjmuje. Za dni naszych dawne jarzma, jakie mo- | nizmie* potępił ową rzekomą ambicyą Rzymu i Kodi 
si mh ludy, pojawily się w dwóch nowych | Cała literatura specyalna powstała. Katolicyzm zdemasko- 
or bua Hri eani ah prawach supremacyi wyższćj państwa wał tę grę. Kardynałowie Newmann i Manning w Anglii 
1 ześwieczczeniu wladz publicznych. Ostatnie jest pocho- | Kardynał Hergenróther, Kessler i Ketteler w Niemczech, 
dzenia lacińskiego, pierwsza germańskiego. Prusy udosko- | Kardynał Guibert i Mgr. Dupanioup we Francyi odpierali 
nalily pierwszy system. Liezni ich nauczyciele prawa, Dove, | mężnie napaść tćj ligi sofizmów, błędów lub egoistycznych 
Bluntschli, Ahrens, Rónne, Hinschius itd. stworzyli ten ko- | rachub. Nie to nie pomoglo. W ogniu walki kulturnćj, naj- 
deks nadmiernych uroszczeń państwa. Teorya ta urodzona ; sławniejszy z mężów stanu wszystkie te podejrzenia i oska- 
w protestantyzmie, nie przestaje inspirować najbystrzejszych © rżenia razem zebrane rzucił na Kościół, jakoby władza du- 
umysłów i przyjaciół pokoju religijnego w konserwatywnój | chowna walczyła z państwem o rządy absolutne nad światem, 
partyi ewangelickićj Północy, jak np. Gefikena, Hammer- List niemieckiego księcia następcy tronu zawiera w odpo- 
steina i Baunstarka. Walka kulturna była wyrazem urzę- | wiedzi Leonowi XIII ślady tych samych niedowierzań. Je- 
dowym tćj doktryny. W krajach łacińskich niewola ta | dnem słowem, bylo w tem niezmierne niebezpieczeństwo, 
przyjęła inną formę, nie zmieniając swój natury i charakteru, | gdyż napastując Kościół, nadawano sobie pozory obrony przez 


władzę świecką caléj cywilizacyi przeciw absolutyzmowi re- 
ligijnemu. 

Encyklika Damortałe Dei, najwyższa emanacya nad- 
zwyczajnego nauczycielstwa, rozprasza te chmury solizmów. 
Zmiweczyć calą tę literaturę podejrzeń, zamknąć na zawsze 
ten arsenal przesądów, uprzedzeń, oskarżeń, tój broni more 
derczćj, którą rozbijano gmach Kościoła; odjąć królom i 
rządom wszelki powód do podejrzeń i walki; rozpromienić 
w jasności ośwtecającej horyzont religijny i polityczny ludz- 
kości, niezawisłość państwa obok supremacyi Kościoła: owoż 
niezawodnie jedna z najszczęśliwszych, najstósowniejszych 
i najwięećj opatrznościowych idei dokumentu papiezkiego. 
Któryż zwierzchnik, któryż mąż stanu uznał kiedy z tą 
niezrównaną bezstronnością prawa katolicyzmu? Czyżby nie 
potrzeba sięgnąć aż do tych królów, którzy byli zarazem 
Swiętymi? Akt intelektualnego wyzwolenia, encyklika Mm- 
mortale Dei. winna zamknąć erę przesądów i rywalizacy!. 
Jeśli ludzie dalój walkę toczyć będą, Leon XIH przynaj- 
mnićj wskazał, kto jest za to odpowiedzialny: odjąl wszy- 
stkim cień nawet pozoru. Uv zdaje się być pewnem, to że 
w tem wstrząśnieniu konserwatywnem, objawiającem się 
w świecie, Ojciec św. dopomiaga i przyspiesza dzieło uspo- 
kojenia, którego kontury i wielkie zarysy rysują się na wi- 
dnokręgu przyszłości” 

W następnym artykule pod tytułem: „Unia Kosciola 
i państwa“ pisze autor komentarza do encykliki: „Autono- 
micezne i niezawisłe w swych sferach, przelożone jedna w 
rządach rzeczy świętych, druga w rzeczach porządku świe- 
ckiego i politycznego, obydwie władze są zjednoczone „sj- 
stemem dobrze uporządkowanym stósunków i nie bez ana- 
logii z tem, co w człowieku stanowi jedność duszy z cia- 
tem.“ Tak to encyklika Zmmorłałe Dei odnawia łańcuch 
zloty, który w harmonii dwóch społeczeństw wiąże ziemię 
z niebem, duszę ludzka ze wszystkiemi objawami życia pu- 
blicznego. ji 

Ta idea pokoju i zgody przychodzi w chwili stósownéj. 
Balwany walki kulturnéj powoli się usuwają prawie we wszy- 
stkich krajach: pragnienie pokoju opanowalo umysly. Każdy 
człowiek serca, każdy polityk jaśnićj patrzący wzdryga się 
na widok ruin nagromadzonych przez walkę morderczą, z 
którój państwo wychodzi zawsze ze strzępami majestatu 
swćj władzy. Aby poprzeć ten prąd, poświęca Leon XIU 
swe szlachetne wysilenia. Któż zdoła się oprzeć temu glo- 
sowi tak słodkiemu i kojącemu? Któż odepchnie tę rękę, 
która wykresla z surowością zasad i ustępstwami milości 
i miłosierdzia kodeks świecki i ludzki stósunków harmonij- 
nych pomiędzy państwem a Kosciolem? Niegdyś, gdy do- 
świadczenie nie namnożylo tyle twardych istrasznych nauk, 
można bylo jeszcze pojmować zaślepienie burzycieli tego 
ginachu spolecznego, którego ideę Bóg sam zaczerpnął w 
swój niezmiennćj i wiecznćj myśli. Dzisiaj żadna wymówka 
nie zdola zmniejszyć zuchwałości tego rozdarcia, Po calym 
świecie jest elita iuteligencyi i sere, którćj okrzykiem naj- 
wyższym jest: pokój! Eneyblika będzie jakoby dźwignią, 
którą podsadzi się i zniweczy oslatnie warownie przesądów 
i nienawiści. Zaden wnysł szezery nie zdola zamknąć oczu 
na to bijące swiatlo podwójnego obraza, jaki Leon XIII 
rysuje, dobrodziejstw harmonii dwóch władz. Zaledwie o- 
przeć się zdołamy pokusie, aby nie przytoczyć calego tego 
ustępu wspanialego i klasycznego, w którym Ojciec św. myśli 
własne przeplata perlami z Pismaśw. i dokterów. Maluje on 
tam spoleczeństwo to idealne, w którem dwie władze lączą 
swe siły z zapałem ku jednemu celowi. Zaden nauczyciel 
prawa nie próbował tego trudnego opisu. Jest tan rozwój 
normalny 1 postępowy spoleczeńsiwa cywilnego i polity- 
cznego, napojonego wpływami relig:jnemi; jest tam świętość 
i spokój ogniska domowego; równowaga, siła, szczęście po- 
jedyńczych osób; jest to słowem cały ten wspaniały szereg 
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j dobrodziejstw niezliczonych, któryby towarzyszył akeyi wspó- 


nój obydwóch władz. Niestety! ideał ten promienisty nie 
będzie nigdy osiągnięty: nigdzie ten typ socyalny nie wcielił 
się w żyjące społeczeństwo. Człowiek przynosi ze sobą 
wszędzie swe niedoskonalości. Jednakowoż był czas, gdzie 
ta jedność dosięgła pewnego szczytu i doskonałości, gdy 
z tego wspólnego dzialania blogiego I skutecznego kaplań- 
stwa i cesarstwa wypłynęło na rzeczpospolitą © hrześciańską 
obfite źródło bogactw, chwały i szczęścia; gdy społeczeństwo 
było podobne do tych kościołów katedralnych, które aż ku 
niebu podniosły silę swój architektury i swój wzniostćj Lar- 
monii, naturalny objaw geniuszu katolickiego, świątynia ma- 
jestatyczna, w którćj cieniu ludzkość kwitła w wegetacył i 
wzroście bujnym najróżniejszych swych darów. Przeszkody 
bezwątpienia powstrzymały to bogactwo rozkwitu.  Ulirze- 
ściaństwo wydobywszy się od razu z barbarzyństwa i upadku 
starożytnego świata, zachowało z przeszłości formy życia 
niezupełne. Leez te gwałtowności, nadużycia, te szczątki 
cywilizacyi umierającéj nie są do zawdzięczenia par 
jedności organizmu soey yaluego, lecz warunkom politycznym 
i materyalnym czasu. Lecz mimo tych cieni koniecznych 
jakiż blask! jakiż pochód naprzód ku dobru i prawdzie! 
Jakżeż wiek nasz z cułem dziedzictwem po swych ojeach 
wydaje się być nieszczęśliwym w porównaniu z temi śre- 
dniemi wiekami, którym powoli coraz większa oddaje się 
sprawiedliwość! Nawet w naukach ekonomicznych, z któ- 
rych tak słusznie się szczycimy, umysły nie podejrzane jak 
Guizot, Macaulay, Contzen, Baumann, uzuali co było wiel- 
kiego i szlachetnego w dawnćj cywilizacyi chrześć. Dwaj 
ostatni, Contzen w kwestyi soezalnój i Baumann w swej mo- 
nografii o polityce św. Tomaszu wielkie pochwały oddawali 
organizacji tego spoleczeństwa. Uóżby to bylo, gdyby wna- 
szój eywilizacyi, tak bogatój w nowe dary, ta jedność wiary 
i prac pojawila się przed oczyma naszemi? Leon XIII po- 
kazuje ją w swym obrazie idealnym, poprzedzającym opis 
historyczny średnieh wieków. 

Swój traktat o tem zjednoczeniu utwierdza Papież lo- 
jalnem przyjęciem konkordutów. Dziela te ugody są ko- 
nieczne, czy to gdy chodzi o zakończenie ery zatargu, czy 
też gdy idzie o zapobieżenie walkom. Pojęcie Papieża pod 
tym względem ma szeroki zakres.  Moulart sądzi, że ho- 
ściól przyjmuje ten lagodzący środek tylko po peryodzie 
walki. Ograniczenie to wyplywa z fulszywćj idei. Leon XIL 
uczy, że „naczelnicy państwa i Papieże mogą się ugodzić 
co do pojedyńczych punktów" bez ograniczenia przyczyn 
i punktów wyjścia tych kompromisów. Zaprzeczyć niepo- 
dobna, że ta nauka bardzo na czasie, We Francyi kon- 
kordat pierwszą odgrywa rołę w wałce stronnictw. Prusy 
wzdrygają się jeszcze przed tym sposobem pojednania. Jak 
wiadomo, po za sferami rządowemi istnicje caly zastęp pro- 
testantów prawowiernych, który teoryt supremacyt absolu- 
tnój (Hohuitsrechte) państwa nad spoleczeństwem religijnem 
broni. Pragną oni pokoju, uważając go za konieczny i slu- 
szny, lecz sądzą, że państwo sumo na mocy swego zwierzch- 
nictwa, sięgującego aż do sfery Kościoła, winien uregulo- 
wać samodzielnie, bez poprzedniego porozumienia się z wla- 
dzą religijną, swe granice I stósunki z hierarchią katolicką. 
Owoż stanowisko obecne debaty. Imeyklika Znemortale Dei 
z nową ścisłością określa ideę pokojową naprawy zawartą 
w konkordatach, Wzrok jasaowidzący Papieżu w tym wy- 
kladzie o prawie publicznem Kościoła, zwrócony jest usta- 
wicznie ku pewnym polożeniom pohtycznym, w nadziei, że 
jego bezstronność i duch sprawiedliwośći usuną ostatnie 
przeszkody, tamujące dzielo pokoju. Oby encyklika przy- 
spicszyła na zegarze wieków godzinę rozwiązań normalnych 
i ostatecznych!" 

W dalszym artykule zatytułowanym „Nowe prawoś 
pisze Moniteur de Rome: „Po chrześciaństwie wieków sre 


nich nastąpiło tak nazwane społeczeństwo nowoczesne, Uro- 
dzone z dwóch po sobie płynących prądów. które się w jednym 
połączyly ruchu: humanizmu pogańskiego i protestantyzmu, 
stworzyło obok katol. Kościoła nowe życie, cywilizacyą skom- 
plikowaną, szczególniejszą mięszaninę prawdy i fałszu, złego 
i dobrego. Protestantyzm wywiesil nowy sztandar „nowego 
prawa“, do buntu podżegając przy pierwszym swym objawie, 
do zaprzeczenia Papieztwa i hierarchii. Wilozofizm francuzki 
urodzony w szkolach anglikańskich i ich doklrynami napo- 
jony, rozszerzyl następnie wylom w starożytnój budowie 
prawa chrześciańskiego, i w chwili, gdy pod wplywem ró- 
żnych przyczyn rewolucya francuzka podniosła glowę, prawo 
to nowe święcilo swój wstęp w życie polityczne i cywilne 
na ruinach nadużyć dawnego rządu i wprowadzając w prawa 
i instytneye oslawiony kontrakt socyalny Ronsseaw'ego. 
ieusseau jest prawodawcą nowoczesnego Świata. Nigdy 
pewnie filozof i autor nie rozwijał dzialania tak destrukty- 
wnego pomiędzy ludźmi. Jego dzielo jest zręcznem naśla- 
downietwem konstytucji, jaką Kalwin narzucił Genewie, szcze- 
gólnicjszy ekstrakt filozofizmu i protestantyzmu, synteza, 
w którój się zetknęly dwa prady nowoczesne,  Urzeczywi- 
stnienie wżyciu „kontraktu socyalnego*, rewulucya obiegła 
cały świat. Nagromadzila ruiny, w proch skruszyla trony, 
rozbila w atomy społeczeństwo, w miejsce prawa boskiego 
władzy prawowitćj postawila prawo boskie ludu i parlamen- 
tów, wywołala widmo socyalizmu i doszla w katastrolie po- 
litycznój i iotelektualnój zarazem do tego powszechnego 
bankructwa, w którem ginie haniebnie wszystko, co nazwano 
falszywym liberalizmem. 

Owoż spoleczeństwo nowoczesne, „prawo nowe“, albo 
raczój, aby słów nie nadużywać, owoż cywilizacya antyka- 
tolicka. która się równolegle z starem spoleczeństwem chrzość. 
rozwinęła! M Lój to podwójnćj atmosferze żyly te dwa 
społeczeństwa; jedno zapożycza od drugiego to, co mu po- 
zostaje z żywotności i z wiary, drugie znoszące niczliczone 
napaści swego nieublaganego przeciwnika. Nasz wiek czuje 
w swem lonie, jak niewiasta biblijna, drżące te dwa spole- 
czeństwa! Mtóreż przemoże? Czy demokracya anarchiczna 
poprowadzi ludzkość (zy Papieztwo, katedra niepożyta, 
około którój rozgrywają się jak nigdy losy świata? Eney- 
klika Zsemortale Iwi jest jakoby blyskawieą rozdzierającą 
widnokrąg przyszłości: jest to glos Watykanu, wskazujący 
drogę królewską, prowadzącą do zbawienia. Tutaj to obja- 
wia się geniusz Leona NIJI w calćj świetności, Czytajcie 
obraz, jaki kreśli o „nowem prawie.“ Pewien dziennik zau- 
ważył slusznie, że świat nowoczesny przeniknięty tu został 
bystrym wzrokiem aż do najglębszych tajników. 

Czemżeż jest to prawo nowe? Jest to jednem slowem 
negacya Boga w społeczeństwie, począwszy od tyranii zwierzch- 
nictwa ludowego, które szczyci się. że stworzyło wszystko 
co jest dobrem, prawdziwem i sprawiedliwem, aż do tego 
państwa Boga, które jako Molech nowoczesny dlawi w swych 
objęciach wszelkie aspiracye i wolności prawowite. Powiemy 
później, co trzeba z tych pomieszanych pojęć odrzucić a co 
wolno przyjąć. Obecnie podnieść należy ową silną i wiel- 
koduszną protestacyą przeciw oblędom tego „prawa nowego.“ 
Leon XI okazuje się tu jako mściciel prawdy, sprawiedli- 
wości 1 wolności. 

Rozwijając dalej dzieło doktrynalne Grzegorza XVI i 
Piusa IX, Ojciec św. najstraszliwszy wymierza cios przeciw 
falszywemu liheralizmowi. [Leon XUI nie używa nigdy 
slowa liberalizm, gdyż to słowo elastyczne i uie do prze- 
tlumaczenia, może być naciągane do wszelkich eksplikacyi 
i dwuznaczności, lecz ponieważ język ludzki jest ubogi, my 
go używać będziemy w złem, antychrześciańskiem znaczeniu. 
Godzina walki stanowczój nie była nigdy pomyślniejsza. 
Liberalizm żył rzeczywiście jako doktryna. Wyszedłszy z ró- 
wności posuniętćj do ostateczności i z teoryi absolutnych, 
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stósując formuły algebryczne do ciała socyalnego, przebiegł 
fatalne stadyum wszystkich bledów, Ekonomicznie stworzył 
socyalizm; politycznie doszedl do krzykliwego a nieplodnago 
parlamentaryzmu; w życiu socyalnem w proch rozbil spo- 
łeczeństwo i wniósł zamieszanie w ludzkość godne ironii 
Szekspira. Jakiejże sfery życia nie wysuszył swym powie- 
wem! lleż to ruin nagromadzil w państwie, literaturze, 
którą doprowadził do prostytueyi, w polityce, która się po- 
niża do gry intryg, w hierarchii spolecznćj. gdzie wywrócił 
porządek boski i zgniótl slabych pod stopą mocnych. Ni- 
gdzie ten liberalizm nie ma przyszłości ni idealu., Francya 
zadala mu klęskę niczupelną wprawdzie lecz wielkiego zna- 
czenia, Niemcy od ośmin lat z nim zerwaly, w ślady po- 
szla Austrya, a następnie Belgia, Hiszpania, Holandya, 
Stany Z jednoczone, Anglia. System ten znajdaje jeszcze 
tylko AAC w niektórych republikach Ameryki potu- 
dniowćój, nie mówiąc o Wloszech, gdzie przyczyny osobne 
każą tu hołdować liberalizmowi. Jest to więe bankructwo 
zupełne. Lecz nie łudźmy się. ruch konserwatywny nie 
pozyskał jeszcze tćj rzutkości i sily, jaka mu potrzebna. 
Bezwątpienia powrót jest niemożebny, jednakowoż pragnie- 
nie dobrego nie jest jeszcze dość potężne. Anemia stwo- 
1zona przez ty eksjf:rymentacyą wiekową falszywej filozofii 
oslabila organizm *ocyalny. Byé może, że mnićj pragnie- 
nie ostatecznych rostauracyi, co obawa przed ostatniemi ka- 
tastrofami powstrzymuje nasze pokolenie zawichrzone. Po- 
trzeba więc wytężyć calą energią, aby wydobyć się z tego 
wielkiego bagna. 

Encyklika Zmmortale Dei stanie się punktem środko- 
wym tćj operacyi strategicznój, Jest to sygnal, który jak 
dzwon na trwogę wzywa wszystkich ludzi serca do walki 
o zdobycie dóbr ludzkości. Historya, ta wielka mistrzyni 
ludów, uczy nas, że w każdym przełomie ludzkości, w tych 
przesileniach przejściowych, gdzie dobre i zle wydają sobie 
walkę ostateczną, mąż jaki, filozof lub polityk, pisarz lub 
ma stanu, w dziele osobistem skupiał wszystkie siły wieku 
i jednym rzutem nadawał światu kierunek. Takim był 
św. Augustyn dla rozwoju intelektualnego średnich wieków, 
Sobór Trydeneki dla odrodzenia nowoczęsnego katolicyzma; , 
Rousseau dla nowoczesnego prawa cywilnego i politycznego; 
Napoleon I dla Francyi, Bismarck dla Niemiec, Cavour dla 
Włoszech. Jedni w złym, drudzy w dobrym kierunku. lu- Ś 
dzie ci lub instytucye są wcieleniem caléj swej epoki. 

Jeśli tę naukę do naszego przedmiotu zastósujemy, 
czyż Leon XIII wswćj encyklice nie przedstawia aspiracyi 
umysłów wyższych? Alboż to nio widzimy we wszystkich 
obozach inteligencyi wyższych, domagających się zerwania 
z „nowem prawem?“ Taine we Francyi scharakteryzował 
należycie wielką rewolucyą: Mgr Janssen w Niemczecn stra- 
szliwy zadal cios protestantyzmowi. Wszyscy publicyści 
piorwszorzędni, Leroy-Beaulieu, Bonghi, de Laveleye, spei- 
cer, nie mówiąc już o katolkach i legii pisarzów z tej i 
tamtéj strony Renu. domagają się zwrotu, zmiany, „innego 
nieba i innćj ziemi“, tak że po za radykalizmem bodaj jest 
pisarz lub polityk, któryby nie pojmował, że ludzkość no- 
wćj potrzebuje krwi. lmcyklika Zmnmortate Doi skoncen- 
truje ten ruch i przygotuje przyszłość. Doktor i autor zna- 
komity, Leon XIIL wznosi ten gmach cudowny, w którym 
pracownicy około dobra mogą się lączyć, wspierać i zualeźć 
broń. Jest to wyrażenie autentyczne, marufestacya 
uajuroczystsza tćj potrzeby zwrotu, centrum, w którem się 
skupią wszelkie owoce prac naszej epoki. Encyklika wska- 
zując na to rozdarcie w czasach naszych i potępiając za- 
sady, jakie przesilenie sprowadzily, będzie także punktem 
wyjścia lepszéj epoki. Zamyka ona doktrynalnie przeszłość 
a oświeca przyszłość. Niezawodnie te wielkie dziela do- 
ktrynalne wywierają wpływ bliski i bezpośredni, to eo my 
nazywamy wpływem politycznym, Jeez ich akeya jest wyższa, 


dalsza, głębsza. Leon XIII zrozumiał charakter naszój epoki. 
Ztąd to te liczne encykliki: chce z burzliwego zamieszania 
chwili obecnćj wydobyć znaki na pmzyszłość. Mneyklika 
koncentruje wszystkie te nauki w jednem ognisku wpływów. 
To jéj nadaje znaczenie i silę żywotną. Trzeba przyznać, 
że nie politycy jednego dnia tworzą dzieje, lecz ludzie do- 
ktryn. Porównajcie tylko akcyą filozofów i uczonych z wpły- 
wem prostych mężów stanu: ostatni dzialają, lecz pierwsi 
przekształcają świat. Porównajcie np. dzielo Lutra z dzie- 
łem Fryderyka W., akcyą Ludwika XIV z działaniem Wol- 
tera i Rousseau. Gdzie jest największa suma wpływów? 
Schopenhauer przyrównał genialnie tych geniuszów do światła 
gwiazd stałych, które oświecają świat nieustannie. 

W tem wlaśnie, zdaniem naszem, spoczywa misya 
cpatrznościowa encykliki. Stworzy ona historyą przyszlości, 
otwiera tę epokę przemiany, którćj potrzebę gwałtowną i 
absolutną uczuwa społeczeństwo. W miejsce „prawa no- 
wego“, źródła naszych błędów i nieszczęść, stawia stare 
prawo chrześciańskie, które ma w sobie nasienie i korzenie 
zdrowe do odnowienia ludzkości. Mówiono często: na cóż 
te encykliki Leona XIII? A gdy nie widziano bezpośre- 
dnich skutków, gdy sytuacya, zamiast się wyjaśniać, zda- 


wała się przeciwnie zaciemniać, poczynano wątpić. Alboż 
to nauki te nie działały jak siła odżywiająca? Jedność 


np., duch hierarchiczny, karność alboż to nie odradzają się 
— alboż to społeczeństwo nie poczyna się zbliżać do Wa- 
tykanu, zkąd się rozległ wielki głos pojednania? Czem 
były encykliki przygotowawcze dla kweslyi pojedyńczych, 
tem będzie encyklika dla ogólnych losów ludzkości. Hi 
storya dwudziestego wieku opowiadać będzie rezultaty tego 
aktu. Nadając wszystkim życzeniom wyraz niejako akso- 
lutny i żywy, łącząc wszystkie dobre wole przeciw temu 
„prawu nowemu“, dokonał Leon XIII dziela zbawienia. Tak, 
ta cudowna nauka katolicka jest jakoby te rzeki, co źródla 
swe mają w szczytach gór; z wysokości Watykanu rozleje 
się po całym świecie, zrosi wszystkie kruje, wyżlobie sobie 
nowe łożyska, aby na wszystkich wodach roznosić życie i 
zmartwychpowstanie.* 

Dalszy ciąg komentarza do encykliki ma napis: „Woł- 
ności i spoleczeństwo nowoczesne.“ Prawo nowe, tak wy- 
wodzi autor, stworzyło wolności nowoczesne, Szczególniejszy 
zbiór i konglomerat niejasnych dążności i pragnień i błę- 
dów rozsadzających, wolności te już to witane byly z uwieł- 
bieniem i oklaskami przez jednych, jako jutrzenka wyższćj 
cywilizacji, lub też przeklinane przez mściwy gniew innych, 
jako ruina chwalebnćj rzeczypospolitćj ehrześciańskićj, albo 
wreszcie rozbierane i rozczłonkowywane przez zinny i kry- 
tyczny rozum wielu. Owoż w majestytycznym rozwoju at- 
gumentacyi encykliki punkt kulminacyjny, szezyt najwznio- 
ślejszy doktryny papiezkićj, gdzie się rozpoczyna podział 
idei i ich ostateczne rozwiązanie. Ten podzial dokonany 
został przez Leona XIII ze skończonem mistrzostwem. Jest 
to dzieło teologa, lilozofa i męża stanu. Jest to historya 
stronnictw i polemik, jakiemi wiek nasz rozbrzmiewa, w wiel- 
kich zarysach opowiedziana walka we wszystkich manife- 
stacyach życia publicznego. Jakież to podejmowano usiło- 
wania, aby zbić oskarżenia przeciwników, którzy traktowali 
Kościół jako nieubłaganego wroga nowoczesnego spułeczeń- 
stwa, albo zakończyć pożałowania godne rozterki, zakłóca- 
jące jedność i karność w łonie wielkiej partyi porządku! 
Teza i hypoteza, kwestya prawa i kwestya czasu, różna 
postawa w obec spoleczeństwa, gdzie istnieje jedność, i w obec 
cywilizacyi, gdzie kilka wyznań spory toczy i wplyw wy- 
drzeć sobie pragnie: wszelkiego rodzaju rozwiązania rzucdno 
na scenę wieku, a nie nie zdołalo załagodzić sporów we- 
wnętrznych lub uciszyć zażartości nieprzyjaciół.  Najpię- 
kniejsze i najzaslużeńsze żywoty stargały się w tćj praco- 
witój i bezsilnćj rubocie. Biskupi, publicyści, uczeni, de- 
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pntowani przynosili przed ten trybunal sumę swych do- 
świadczeń, talentów i poświęceń. Lecz kwestya pozostawała 
zawsze otwartą: ciężarem swym gniotla i dręczyla umysły. 
Leon XII rozwiązał ją. Nie mieszając się w walkę na- 
miętności, podniósł debatę draźliwą na jój wysokość doktry- 
nalną, w regiony zasad i nauki. Jest to arcydzieło tego 
dokumentu. Z jasnością niezrównaną rozróżnia pomiędzy 
tem, co trzeba odrzucić a co wolno przyjąć z tej mieszaniny 
nowoczesnych wolności. Należy tedy, wedlug Leona XILI 
przyjąć: 1) że początek władzy publicznój przypisywać trzeba 
Bogu a nie ludowi; 2) że prawo do buntu sprzeciwia się 
rozumowi; 8) że niczważanie na obowiązki religijne, lub tra- 
ktowanie w równy sposób różnych religii nie jest dozwolune 
ani indywiduom ani spoleczeństwom; 4) że wolność nicogra- 
niczona myślenia i głoszenia publicznie swych myśli nie 
może być zaliczana pomiędzy prawa obywatelskie, ani po- 
między rzeczy zasługujące na względy i opiekę; 5) że Ko- 
ściól, niemnićj jak i państwo, ze swój natury I prawa jest 
spoleczeństwem zupelnem i że dzierzyeiele wladzy nie mogą 
rościć sobie prawa do ujarzmienia Kościola, ni do zmniej- 
szenia wolności dzialania w jego sferze, ani do odebrania mu 


jakiegokolwiek prawa, przekazanego mu przez Jezusa Chr.; 


6) że w kwestyach prawa mieszanego odpowiada to zupeł- 
nie naturze jak i zamiarowi Boga, aby nie rozłączać jednćj 
wladzy od drugiśj, a jeszcze mnićj podzegać je do walki 
pomiędzy sobą, lecz zaprowadzać pomiędzy niemi zgodę, 
ltóraby odpowiadała specyalnym atrybucyom, jakie każde 
spoleczeństwo ma że swój natury, 

Jak to wszystko z śasłością lilozończną określone. Lecz 
według Leona XIII można także przyjąć: 1) różne formy 
rządu; 2) pewien udział mniejszy lub większy ludu w rzą- 
dzie: co niekiedy jest korzyścią i obowiązkiem; 38) opinią, 
że IKościół nie powinien być oskarżany, jakoby byl nieprzy- 
jaciclem slusznój tolerancyi, zdrowój i prawowitćj wolności: 
4) tolerancyą praktyczną różnych kultów w państwie ze stro- 
ny rządów; 5) zwyczaj Kościolu czuwaniu z największą tro- 
skliwością nad tem, aby nikt nie był przyniuszany wbrew 
swój woli przyjmować wiary katolickićj; 6) wolność pra- 
wdziwą i pożądaną, uczciwą I godną czlowieka, która w po- 
rządku indywidualnym nie czyni: czlowieka niewolnikiem 
ani hłędów ani namiętności, które są jego najgorszymi ty: 
ranami; a w porządku publicznym wykreśla mądre reguly 
obywatelom, ułatwia rozwój I wzrost dvbrobytu 1 od samo- 
woli strzeże sprawę publiczną, 

Owóż złota tablica nauk Leona XLII! Papież formu- 
luje to wszystko z taką jasneścią i ścislością matematyczną, 
że możemy się posługiwać doslownym tekstem eneyklkt. 
Jest to kodeks teorytyczny i praktyczny, z którego dwu- 
znaczność byzantynska zupelnie wykluczona. To wspaniałe 
wyjaśnienie można niezawodnie powitać jako akt zbawezy, 
jako konice wszelkich niepewności. Jest to sygnatura po- 
koju ostatecznego na wewnątrz, traktat przymierza na ze- 
wnątrz z spoleczeństwem nowoczesnem, w tem co jest do: 
zwolonem i co przyjąć można. Tak, wiekuwe zapory upa- 
diy, odtąd walki wewnętrzne nieodwołalnie ukończone, ża- 
dnych oskarżeń namiętnych z jednój strony, żadnych wy- 
klinań z dragićj, żadnych zamieszek i niepewności. Cala 
ta przeszłość ginie w wiecznem zapomnieniu. 4 wybrzeża, 
na którem je stawia ta magna chartu pokoju, pokolenia 
spoglądać będą odtąd okiem spokojnem i pogodnem na to 
morze do głębi wstrząśnięte, gdzie tyle rozszalało burz. 
gdzie tyle rozbitych okrętów zasmucało serca. Przyszłość 
zapowiada się spokojna. Otóż wspólny teren, na którym 
szlachetne oliary i poświęcenia najrożniejsze polączą się 
w walce pomyślnćj o zdobycz najszacowniejszych dobr na- 
szych. Przymocowane do tćj skały granitowój umysły w 
wolnym rozwoju swych zdolności rozjaśnią się, wole zje- 
dnoezą się szczęśliwie w ogólnem dążeniu do wspólnego 


celu. jakim jest chwala Kościoła i słażba szczera 1 lojalna 
na dobro społeczeństwa. Ach! wszyscy ci sludzy sprawy 
świętćj, co się położyli w groby na wieczny spoczynek, 
niegdyś dręczeni i utrapieni w walkach, z rozdarlem ser- 
cem z powodu wewnętrznych rozterek, zadrżą m radości 


w obec tćj alirmaeyi obowiązku, w obee wskazanćj drogi 
królewskićj, prowadzącćj bezpiecznie do przystani. My z 


wdzięcznem sercem dziękujemy Papieżowi za to wyzwolenie. 
Tak odtąd uwolnieni jesteśmy z wszelkich cehwiejności i błą- 
dzenia po omacku. Wszystkie szkoly polączą się w wiel- 
kićj rodzinie dusz poświęcających się sluzbie prawa, prawdy 
i sprawiedliwości. Jest to tryumf jedności i karności Nasze 
stanowisko na polu bitwy życia publicznego stanie się nio- 
zwyciężonem. 4 jednój strony przeciwnicy nasi nie będą 
już więcój trynmfować z naszćj niezgody, która po części 
stanowiła ich silę, z drugićj strony broń ich ulubiona wy- 
trącona im została z ręki. Nie będą mieli odtąd żadnego 
pozoru do traktowania nas jako nieprzyjaciół spoleczenstwa, 
fanatycznych wladzców. Pójdziemy z głową podniesioną, 
pewnym krokiem; myśmy to obrońcami praw, rycerzami 
i synami wolności „uczciwój i godnój czlowieka.* Rozdział 
duchów się rozpoczal: są tylko dwa obozy i synowie Krzy- 
żowców, jak mówil dumnie Montalombett, nie będą się lọ- 
kać synów Woltera. 

Nigdy więcćj natelmione i sympatyczniejsze słowa nie 
zostaly zapisane w niezrównanćj księdze roczników papiezkich, 
Jest to jakoby synteza najwyższa listów, które dawny Arey- 
biskup Perugii rył dlutem artysty o Kościele, cywilizacja, 
postępie i spoleczeństwie. Tak tam, jak i tu widzimy duszę 
namiętnie kochającą wszystko, co jest wielkiem i pieknem, 
pragnącą gorąco widzieć Kosciol i papieztwo postępujące 
na czele eywilizacyi Leon XII domaga sie słusznie dla 
Kościoła wszystkiego, co porusza serce ludzkie: ogólne do- 
bro w państwie, opicka ludow, równość praw dla każdego, 
wolność rodziny i gminy; honor, chwała osobistości ludzkićj, 
milość postępu prawdziwego, odkrycia nowoczesnego geniu- 
szu, szlachetne badania ducha ludzkiego, rozwój nauk, pie- 
Jęgnowanie sztuk. I to wszystko w wielkicj harmonii rzeczy 
boskich i ludzkich, w tćj wspamalej perspektywie, w której 
Kościół przedstawia się jako fundator i opiekun wszelkich 
tworów boga i człowieka. Kosciól to stworzyl, ugranto- 
wał i rozwinął tę cywilizacyą. ochrzaił wszystkie jéj szla- 
chetne dziela i w tych niezhezonych objawach społeczeń- 
stwa przypisuje sobie slusznie uajpiękniejsze jako swą świętą 
ojeowizną. 

W taki to sposób Chrystyanizm rozpoczął swój pochód 
tryumfalny w historyi, z czwilizacyi starożylnój wziąl, 
zasługiwało na zachowanie, uświęcił to, pobłogosławił i u- 
szlachetni. W naszem społeczeństwie zawiehrzonem czyni 
to samo Leon AJH i to jest, co jego encyklikę czyni wiel- 
kiem, niczapomnianem, błogoslawionem dzielem. W chwili, 
gdy starożytna cywilizacya unierała, wzbudził Bóg wzniosły 
geniusz mądrością pogańską i cluześciańską przetrawiony. 
Geniusz ten dokonał syntezy dwóch cywilizacyi, Ze staro- 
żytnćj wziąl wszystko co najpiękniejszego, zebrał wszystkie 
jej skarby, wszystkie wielkości, które zaginąć miały, i ozdo 
bił temi bogactwami społeczeństwo chrześciańskie, Stal 
się w ten sposób intelektualnym fundatorem średnich wic- 
ków, natchnieniem ich uczonych, filozofów, artystów, insty- 
tucyi. Księga jego de cwiłate Dei pozostanie tryumfem 
tych szlachetnych wysileń; jest to zjednoczenie i zespolenia 
dzieł Boga i człowieka. Taką jest też ambieya szlachetna 
Leona XII Jego encykhka de cteilatum constitutions 
christiana przypomina dzielo św. Augustyna, pragnie speł 
nić to samo nadzwyczajne i opatrznościowe zadamie. Niv 
odrzucając tego, co jest dobrem w dziełach nowoczesnych, 
przyjmuje je, błogosławi, elmzci u źródła boskiego i w ten 
sposób ślubem wzniosłym wiąże Kościół z wielkością i chwal | 
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naszych „czasów. Świecące tę jedność katolicyzmu z szla- 
chetnemi dzielami spoleczeństwa i geniuszu ludzkiego, czyż 
nie zasluguje encyklika Immortale Dei na to, aby za przy- 
kladem nieśmier telnego dziela św. Augustyna stala się prze- 
grywką praysal ogo pojednania wszystkich sil cywilizacyi pod 
okien Boga i egidą opiekuńczą Papieztwa?: 

(Dokończenie nastąpi.) 


kwestye teologiczne. 


Czy kielich i patena potrzebują w razie nowego 
pozłocenia nowćj konsekracyi? 1, Kwestyą tę aż do nowszego 
czasu różni różnie rozstrzygali. Jedni, żak św. Antonin, Snarez 
i Fylwius twierdzą, że kielich i putena nowo pozłoeone potrzebują 
nowej konsekracyj; inni, jak: Kard. Lugo, Laymann, Klhel zaprze- 
czają znów tej potrzeby. Inni znów, jak Kard. Gousset, każą stó- 
sować się do praktyki dyceczalnćj i do przepisów Ordsnan dh 
swego. Św. Alfons skłaniał się z początku do zdania, że nie po- 
trzeba nowej konsekracji, gdyż nowe pozłoeenie nie odejmuje im 
poświęcenia, ale późnićj zmiemł zdanie swoje i oświadczył się za 
potrzebą nowej konsekracyi. 

Ci, którzy przecząco odpowiadają na nasze pytanie, ar- 
gumentują tak: Poświęcenie nie jest przywiązane do pozlocenia, 
lecz do formy isubstancyi kielicha i pateny; dla tego po- 
złocenie nowe nie odejmuje poświęcenia kieliehowi, jak pobielenie 
kościoła nie odejmuje ma jego poświęcenia. A jeżeh go nie odej- 
muje, to i nie potrzeba w razie nowego pozłocenia nowej konse- 
kracyi. Ci zaś, którzy są za twierdzącą odpowiedzią, na na- 
sze pytanie taki przytaczają argument: Poświęcenie kielicha i 
pateny jest przywiązane do superficies intarior dla tego, że tylko 
tu saporlicies interior dotyka bezpośrednio Krwi Najwiętszej 
i Najśw. Cima Jezusowego. Dla tego też namaszeza się krzyżźmem 
przy konsekracyi superficies interior kielicha i pateny. Jeżeli 
tedy ta sny erlicies interior na nowo sią pozłaca, staje się przez 
to nowa snperficies i dla tego potrzebuje kielich in cuppa we- 
wnątrz pozłocony i nowo pozłocona superlieies pateny nowéj kon- 
sekracji. 

Dzisiaj jednakże ten sjór nie ma ARE roi znaczenia. 
Przed 55 laty zaniesioną została prośba do Kongregacji Obrzę- 
dów o decjzyą w tej mierze, którą też wydała Kongregacya dnia 
14 czerwca 1845 r. Brzmi ona: „Quum Reverendissimus Loo- 
diensis Episcopus 5. Rit. Congregationem enie rogassct, ut di- 
gsarctur declares nirum cia ct patena suam amilluni 
conscerattonem per novam drauralionem, ct sie mdiycani 
nova consecratione? S. cadem Congregatio rescripsit ajfirma- 
tive: amillere mwimirum, et indigere justa exposita“ Tak tedy 
tracą hiclich i patena wskutek nowego pozłocenia (superlicies in- 
terior) poświęcenie swoje 1 potrzebują przed użyciem do Najśw, 
Oliury nowćj konsekracy), którćj tylko biskup dope'nić może, Ka- 
płan mógłby jej dopednié tylko za zezwoleniem Papieża, jak to 
czasem dzieje się na misyach. Opaci posiadający przywilej Pon- 
titikaliów, mogą kielichy konsekrować tylko dla swych kościołów 
(Decret. gen. 27 sept. 1659). 

2, Cóż jednak w takim razie z nowo pozłoconym kielichem 
i nowo pozłoconą pateną, jeżeli ich kapłan użył dv Mszy św., 
nim na nowo konsekrowane zostały? 

Są powagi, które utrzymują, że dotlaręcie bezpośrednie naj- 
świętszych postaci zastępuje zupełnie konsekracyą, i że w takim 
razie nie potrzeba konsekracji, a opierają swoje zdanie na powa- 
dze Augustyna św. Angustyn św. tymezasem (luarrat, in p. 118 
ser. 2 n. 6) mówi tylko, że przy służbie Bożćj używamy naczyń, 
które są z tej samćj materyi 1 kruszeu, ©0 naczynia w użytku 
świeckim; ze względu jednak na służbę Bożą, do którćj zostały 
użyte, trzeba je uważać jako vasa ipso ministerio conscerata. 
O konsekracyi, która naczynia kościelne przeznacza i uświęca do 
służby Bożój, nie ma tu mowy na tem miejscu. Lugo, Laymann 
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Ścarini i Gousset nie przyjmują takićj konsckracvi i benedykevi | adest obligatio chari, vesperae quac ad devotionem populi diebns 


naczyń kościelnych, Scwini mówi pod tym względem (HI n IllJE 
„Am calices ct alia remaneni benedicta et consecrata, si quis in 
illis sacrificet non benedietis nec consecratis, quaestio est. Nos 
putamus. non recedendum a senteniia negativa: nam NOR 
csć corlum, quod per contactum speweruni sacraram res Conse- 
crentur; sie pavimentum, si ibi decidat sacramentum, non tamen 
sie deputaretur ad sacrificium, quod solum lit per benedictionem 
aut statutam ronsecrationem.* Sw. Alfons uważa, że zdanie, ja- 
koby per contfactum były konsekrowane. jest tylko dabie probabilis 
iżodlategow praktyce iść za niem nie można. 

W jakim kierunku składać do grobu ciała umar- 
łych? Wielka pod względem składania do grobu ciał umarłych 
panuje dowolność. Na cmentarzach, które są przy kościele, są 
nam znane dwie praktyki: albo ciała świeckich sk tadają sią do 
grobu nogami na wschód, głową na zachód, kapłanów zaś w od- 
wrotnym kierunku; albo też układają się w kierunku kn wielkiemu 
ołtarzowi. Na cmentarzach leżących po za miastem, wsią, cho- 
wają ciała umarłych w różnych kierankach: nogami albo kn wselta- 
dowi albo kn kościołowi, albo na akot krzyża. Rzymski rytuał 
taki daje przepis: „Corpora defnnetoram zn ecclesiae ponenda 
sunt pedibus versus altare majus, vel si conduntar in orafortis 
aut capellis, ponantur cum pedibus versis ad illorum altaria: 
quod item pro situ et loco fiat in sepułero. Presbyteri vero hiu- 
beant caput versns altare.“ Praktykę odpowiadającą temu prze- 
pisowi kościelnemu tak objaśnia Hartmann: „Ciara świeckich 
trzeba składać w grobach nogami do wielkiego ołtarza, tj. ku 
wschodowi, zaś kapłanów głową do ołtarza. Tej reguły tray- 
mać się trzeba przy spuszezaniu trumny da grobn; tylko za 
miast oltarza bierze się strona ku wschodowi, w którój krzyż cmon- 
tuzowy stać powinien, tak że elało kapłana składa się w grobie 
głową, zaś wszystkich innych wiernych nogami ku wscho- 
dowi“ (Repert. Rit. IM i TY). Binterim (Denkwirdigkoiten) tak 
mówi o naszćj kwestyi: , Przy składaniu w grobio przestrzegano 
tego kierunku, w jakim ciało wystawiano w kościele, gdyż członki 
stósują się do głowy. Jak więc Chrystus, głowa nasza. leżał w 
grobie, twarz I nogi na wschód mając zwrócone, tak mają spe- 
czywać też w grobie i ehrześcianie, członki jego. Durandus ina- 
6z6j jeszcze objaśnia to położenie: Debet quis sie sepeliri, ut 
capite ad occidentem posito, pedes dirigat ad orientem, in qua 
quasi ipsa positione orat et innuit, qnod promptus est, nt do oc- 
casu festinet ad ortum, de mnndo ad sacculum. To jest pewnem, 
że składanie ciał umarłych w ten sposób zyskało pierwój powagę 
ogólnego obyczaju u wszystkich ludów, zanim poznana także sym- 
boliczne znaczenie.“ 

łóżnica zachowywana w pogrzebie kapłanów a świcekieh 
ma przypominać stósunek wzajemny Kościoła nanczującego a słu- 
chającego, podobnie jak się w kościele przedstawia podezas kazania. 

Na tem wszystkiem można oprzeć regułę, by zwyczaj- 
nio, to jesto ile to jest możliwe, tak składać ciala 
umarłych do grobu, iżby twarzą zwracać je kn wschodowi, czyli, 
żeby, gdyby jeszeze żyły, mogły patrzeć na wsehód; ciała zaś kau- 
płanów składa się odwrotnie. 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYI 


Dskret św. Kongregacyi Obrzęców, dotyczący nieszpór 
w kościołach paralialnych. 

Zapytywano się Kongregacvi, czy w zwyczajnych kościołach 
parafialnych. w których officium chori nie jest nakazane, nieszpory 
odprawiane po południu w niedziele i święta z kapłońskiem ofli- 
cum zgadzać się muszą, czy nie? Na to Kongregacya odpawie- 
działa, że wolno nieszpory do woli z innego wziąść officium, jeśli 
tylko klerycy do brewiarza zobowiązani swojo officium prywatnie 
odmówią. 


Quaeritur, utrum in Eeclesiis mere parochialibus, ubi non 


jest lepsze, 


Dominicis et festivis cinfpantur, conformes osse debeant oflicio diei 
ug in Broevtariis. vel desumi possint ex alio quolibet offieio, puta 
de $5. Sacr. vel de B. M. V? —— Fesp Licitum est in casu Vos- 
peras de alio officio cantare, dummodo ii, qui ad horas canonicas 
tenentnr, recitont illas de oflicia occnrenti, 5, R.C. 29 dec. 1889'E. 


Wiadamości literackie. 


O wychowaniu dzieweząt, Pod tytułem Wer goll 
unsoro Miidchen erziehen u. unterrichten (Zur Beherzi- 
guug fir Schuyorstinie, (Geistliche, Eltern n. Interessenten dor 
Krzielmngy dor weiblichen Jugend. Mit cinom Vorwort von A. 
K. Obler 89 1387 5. Mainz, Kirchheim 1585, Prois „44 1.50) 
wyszła niedawno książeczka, w której bardzo ważna kwestya wy- 
chowania dziewcząt obszernie, gruntownie i znakomicie jest przed- 
stawiana. W obec głosów w liberalnym obozie domagających się, aby 
żeński porsonat nauczycielski usuwać i męzkim zastępywać. w obee 
sporów i dysuksył, które wychowanie dziewcząt męzkie czy żeńskie 
w obec faktów, że przy wyższych szkołach panien 
nauczyciele nie tylko do nanki religii, lecz i do innych przedmio- 
tów bywają powoływani, pożyteczną będzie rzeczą przedstawić w 
piśmio naszem obszernićj treść tój książeczki. 

Nikt nie zaprzeczy, ża wychowanie tak ehłopeów jak dziew- 
cząt aż do 6 Inb 7 roku jest głównie rzeczą matki, Powoli roz- 
łącza się płeć, a im więcćj sę rozłącza tym konieczmiejsza, aby 
chłopcy przez mężczyzn, a szczególniej dziewczęta przez niewiasty 
wychowane były. Aż do 10 lub 12 roku można jeszeze chłopeów 
kobiecemu wychowaniu powierzyć, lecz nie można dziewcząt od- 
duwać mężczyznom, tym mniej im są starsze. Owoż jak to uza- 
sadnia antor: 

Wychowanie dzioewczat musi sie stósować do ich powołania i 
zadenia w życiu. (rdzie się na to nie zważa, tam młodzież żeńska 
będzie miała pewne wiadomości, lecz niewieściego szlachetnego cha- 
raktoru nigdy nie okaże. Ztad to niestoty tak wiele dziś kobiet, 
którym praca, czynność, zmysł porządku, oszczędność, zacisze domowe, 
uległość, skromność niezuanawi sa cwtam... Stósunki socyalno z pe- 
wnością nie byłyby w ezasio naszym tak jaskrawo, ydyby wszyscy 
robotnicy mieli pobożne i chrześciańskie żony. któreby umiały dom 
swój prowadzić i nim zarządzać. Ale gdzieź miały się tego nauczyć: 
Po A i części publiczna wychowanie tych kobiet w owym 
wieku, ktorym właściwo płel niewieściej cnoty obndzone i rozwi- 
wets yA powhmy, spoczywało w rękach męzkich wychowawców. 
l jakżeż mężczyzni mogą być zdolni wychowywać dziewczęta? Cha- 
rakter nauczycieli jest odpowiedni dla chłop ów, jednorodnój są om 
natury a zad wnot poznają szezogólno ieh właściwości i odpowiodnio 
a niemi obelodzić się będą. Co do dzieweząt mylą się po najwię- 
kszej części i swym sposobem wychowania zabijają ich zdolności i 
ucznela, ZA8 tósowują surowość, twardose, gdzia Tayodność i miękkość 
pauować powinna; jednem słowem kszlałeą dziewczęta 4 nsposobic- 
niew chłopców, któro w całom swew braniu nie maja nie dziewczę: 
cogo albo też cheą uwzględniać charakter kobiecy i popadają w 
błędy przeciwne. Ztąd w szkołach dzieweząt, gdzie nauczyciele rzą- 
dzą. hażdego czasu można widzieć dziewczęta albo nieslorne, hałas 
śliwe, rozpasane, albo też pod żelazny Wonią nauczyciela hojażhwe. 
na poł Żywe, nto ruszające się, u nadto i duchowo skarłownciałe i zguu- 
swate, Owej dziecięcój, uprzejnej prostoty i skromnej poufałości, 
jaka przy dobrem wychowaniu kobiecem dziewezęta odanacza, tam 
rzadko kiedy się napotka. 

To ogólny powód, dla czego wychowanie przez nauczycielki 
przekładać należy nad wychowanie mężczyzn, Przyłączają się do 
tego różne inne specyalne powody, które z większym jeszcze naci- 
skiem mówią o tej koni czności. Takim powodem najprzód zbyte- 
czne przeciążanie dziewcząt naukami i przedmiotami studyów, które 
mężczyznie dla jego stanowiska i zdolności mogą być konieczno i 
osięguąć się dadzą. leez nie dla dziewcząt. Zbyt łatwo błąka się 
mężczyzna na dalekich wodach abstrakczjnój spekulacyi, na które 
za nim głowa dziewczynki albo weale albo tylko z nadzwyczajnem 
wytężeniem mózgu podążyć zdolna, albo też przedmioty naukowe 
wykładać będzie, do wykładów Mówi wciągać, znjełnie dla dzie- 
wcząt niestósowne. Po za nauczycielem stoi nadto inspektor, 


radzea szkólny, minister oświecenia, wszystko mężczyzni i męzkia 
prawodawstwo. Ktoż będzie reprezentował prawa plei niewieściej, 
gdy tak prawodawcza jak i wykonawcza czynność wyłącznie w rę: 
kach mężczyzn spoczywa? Odpowiedzą nam może na to, 20 wy- 
kształcenie rozległe jest pożądane. Niezawodnie, lecz pod warun- 
kiem, że przy tem ważniejsze rzeczy nie będą zaniedbane. I mała 
nóżka uchodzi za piękność; dla tego Chińczycy ściskają nogi swych 
córek tak, że potem te biedne istoty ehodzić nie mogą. Mała 
noga jest niewątpliwie piękna, lecz tylko w proporcyi do całego 
ciała, a nadto nogi przedewszystkiem służyć mają do chodzenia. 
Tak też rozległe naukowe wykształcenie jest coś pięknego i do- 
brego, lecz jak nogi szpetno kobiet chińskich będzie ono nio- 
ksztdtne, jeśli nio stosuje się do całości człowieka i jego otocze- 
nia. Jedno nie stosuje się do wszystkich i dla tego z dziewcząt 
wiejskich nie trzeba robić pań miejskich, a z córek wyżćj posta- 
wionych rodzin studentów. Pierwszy zaś krok do tego, to kształ- 
cenie ich przez nauczycieli. 

Trzecią zaletę kobictego personułn nauczycielskiego poru- 
szumy tylko pobieżnie. gdyż sama z siebie każdemu się nasuwa, 
tj. koszta. Nauczycielka nie potrzebuje tyle co nauczyciel, już to 
że niewiasty przestawają na małem, już też że nauczyciel zwykle 
o całą redzinę swą troszczyć się musi, Tym więcćj wagi kla- 
dziemy na czwartą dodatnią stronę niewieściego albo raczćj ujemną 
stronę męzkiego porsonała w szkołach dziewcząt, to względy mu- 
rulne, ktore doradzają wybierać ile możności nauczycieli i wy- 
chowawców z tej samej płci, eo wychowańcy. Muićj jeszcze nie- 
bezpieczeństw przedstawia wychowanie chłopców przez nauczy- 
cielki aniżeli w odwrotnym stosunku. W tym punkcie tak się 
odzywa autor, doświadczony pedagog: „Niestety nie są to wcale 
fakta odosobnione, Że nauczyciele zamiast być wychowawcami, byli 
uwodzicielami powierzonej sobie młodzieży żeńskićj, Bóg jedyny 
wie, Jak to często zachodziło! Tego przynajmniej niech nikt od 
uas nie wymaga, abyśmy wierzyli, że owe przypadki, które do 
wiadomości publiczućj doszły, były jedynemi, a i to niestety były 
dość liczne.“ Niebezpieczeństwo tego rodzaju zagraża szezególniej 
w szkołach symulłaunych, 2 których żywioł religijny, najsilniej- 
sza warownia przeciwko obłędom moralnym, zasadniczo jost wypę- 
dzony. Profesor Agassiz w sacyalnych swych studyach o Ameryce 
zaznaczył fakt, Że większa część dziewcząt w domach nierządn 
upadek swój przypisuje szkołom bezwyznaniowym. Uwagi te wy- 
starczą na dowód, że przy wychowaniu dziewcząt nauczycielki na 
pierwszeństwo zasługują. 

Guy zaś chodzi o wybór ściślejszy pomiędzy zamężnemi a 
pannami, pierwszeństwo należy się bozwątpienia niczamężnym. Bo 
jakżeż żona, mająca na głowie całe gospodarstwo domowe, znaj- 
dzie tyle czasu, aby obowiązki swe sumiennie w szkole wypełnić 
mogła? Jakkolwiek przeważnie w szkole dziewcząt przyszłe siedzą 
żony, to zasada, Że rowne przez równe najlepicj wychowane bywa, 
powinna tu zwyciężyć; a tym więcćj dzieja się to bez szkody, że 
najbliższą i najgdłowniejszą wychowawczynią dziewczęcia jest prze- 
cie matka. 

A więc tylko o niezamężnych nanczycielkach może być mowa. 
Wybór tylko chwiać się jeszcze może pomiędzy tukiemi, co matry- 
monialnych zamiarów się nie wyrzekły i pomiędzy temi, które nie- 
odwołalna postanowienie powzięły nie pójścia za mąż. Wybór ten je- 
dnak nie noże być trudny. (rdyż nauczycielka poświęcająca się całą 
duszą swemu wysokiemu powołaniu, z zamiarom wytrwania aż do 
śmierci, zupełnie inaczej działać będzie, jak panna, która w braku 
czegoś lepszego zostaje nauczycielką, ale każdej ehwili dobrą 
partyt, któraby jej inny zakres działania i społeczne stanowisko 
nastręczyłu, przyjąć gotowa, Jest to tak jasne, Że tłomiczyć tego 
bliżej nie potrzeba. Dodajemy tylko, że nauczycielka w każdym 
razie tym jest dzielniejszą, praca jej sumienniejsza, jeśli wyrzekla 
się zupełnie za mąż pójścia, w ogóle wszelkićj zmiany stani im 
szluchetniojszo i bezinteresowniejsze są pobudki, dla których na 
to wyrzeczenie się odważyła. Że cel ten najlepiej osięgnąć się da 
przez ślub złożony Bogu, nie ulega wątpliwości, 

Czyż nauczycielki tego rodzaju, o jakich co dopiero wspo- 


191 


mnieliśmy, działają lepiej w pojedynkę, czy połączone w jakie 
społeczne cialo, stowarzyszenież Odpowiedź na ta — pomijając 
wszelkie wyznaniowe różnice, płynie z natury rzeczy. Stowarzy- 
szenie to sprawia, że się tworzą stałe tradycye, że doświadczenia 
dawniejszych pokoleń późniejszym 1dą na pożytek; sprawia, że w 
działaniu, nauczaniu jest jednolitość. wzajemne poparele i pomoc, 
że pojedyńcze siły w organiczny sposób ze sobą się łączą: łą- 
czność ta sprawia wreszcie, że moralne niebezpieczeństwa usu- 
wają się od członków, byt materyalny, zwłaszeza w czasie cho- 
rohy lub starości więećj zapewniony, Że nawet strona finansowi 
łatwićj i lepiej bywa załatwioną. Dodać jeszcze trzeba, ża ubiór 
szacunek nakazujący pomnaża szacunek własny, niobozpieczoń - 
stwa różne usuwa, powagę u dzieci podnosi, — wszystko to są 
okoliczności przewawiające za tem, łe lepszego personałn nauczy- 
cielskiego, zwłaszeza dla wychowania dziewcząt, nie można zun- 
leźć jak w żeńskich zakonach nauczycielskich katoliekiego Kościoła. 
„Dziewczęta, powiada Jean Paul, są delikatnem kwieciem jabłoni, 
kwiatami pokojowemi, z których pleśń nie ręką, lecz dolikatuą 
szczoteczką ścierać trzeba. Jako kapłanki starożytności, tylko na 
świętych miejscach wychowywane być powinny.* 

Dla czego tedy w Prusach, tym klasycznym kraju szkół, 
gwaltownie i z największą surowością zakony nauczycielskie wyda- 
lone zostały? Dla czego 2776 zakonnie ustawą klasztorną dotknięto, 
więcej jak 84 tysiące dziewcząt i dorastającej młodzieży nanczycie- 
lek pozbawione zostały? dla czego w miejsce 91 ochrouek, 72 do- 
mów sierót, 40 szkół przemysłowych, 27 szkół wyższych dla 
dziewcząt, 47 pensyonatów w czasie zamknięcia 1 rozpędzenia 
zakonnie nie postarano się o Żaden inny zakład? dla czego w 228 
gminach koszta nauczania 962070 marek więcćj wyniosły? Peda- 
gogicznych powodów na to nie było żadnych, jak to sam minister 
wyznań 28 listopada 18723 w sejmie pruskim przyznał, Jakie 
były właściwe powody dla Prus, które powinny być parytetyczne- 
mię — każdy wie, wyłuszczać ich nie potrzebujemy. 

Żeńskie zakony nauczycielskie zostały wypędzone. Lovz iko- 
ścielnie, religijnie nsposobiona nanezycielki są dla liberalizmu 
zgrozą. Niedawno w tćj myśli odezwał stę na trzeciem zebra- 
niu niem. nauczycieli w Hamburgu 1880 r., na referenta w tój 
sprawie wyznaczony, prof. Holdermann: „Taki to jest bieg świata, 
kobiety mają to posłannictwo (działać w interesie Kościoła), mają 
ducha konserwatywnego i przyznają otwarcie 1 z przyciskiem, że 
cne przez to wiele zbawionnych rzeczy zdziałały,. lecz w dzisiej- 
szój szkole takich sił nie potrzebujemy, dla tego bardzo oszczę- 
dnie żeńskich sił nauczycielskich w szkole używać należy.“ Mowę 
tą przyjęli z wielkiemi oklaskami słuchacze, którzy się za repre- 
zentantów przeszło 30,000 nauczycieli niem. wydawali, 

W istocie niewiasty nie tak łatwo pozwolą się porwać pri- 
dowi liberulnemu, antykościelnemu. Nauczyciel, któryby cheiał 
wojnę ze swym proboszczem prowadzić i parafią na dwa rozdzie- 
lié obozy, znaleźć może do tego materyał odpowiedni i poparcie, 
ale nauczycielka ebociażby i najmściwsza i najzłośliwsza bodaj 
ztoła to uskutecznić. Nauczyciel przystępniejszy jest dla liberal- 
nych, bezwyznaniowych, niereligijnych idei, nauczycielka zaś tak 
dla siebie jak i dla dzieci będzie kładła więcćj wagi na religią, 
iw ten sposób jedynie możebną silną podstawę da moralności 
Nauczyciel, zwłaszcza gdy ma rodzinę, patrzy więcej na pensyi 
na wyższe posady i poboczny zarobek i dlatego mnićj się usunąć 
zdoła od agitacyi stronniczych; nauczycielka jest mniej zawisłą 
i nie potrzebuje się pytać o politykę, zwłaszcza o wybory. Po- 
nieważ tedy płeć żeńska mniej posiada tych przymiotów, o które 
w antykościelnych prądach chodzi, po wypędzeniu zakonów nau- 
czycielskieh mają być świeckie nauczycielki przez nauczyciel wy- 
parte. Dobro dzieci i interes wychowania nie podsawa i nie wy- 
maga takich środków, — skutkiem tego będzie niepątpliwie zde- 
moralizowanie i odwiedzenie od chrześciaństwa świata kobiecego. 

Szkólnictwo w Niemczech i w Prusach to najboleśniejsza dla 
społeczeństwa rana. W calym ucywilizowanym świecie posiada 
Kościół katol. swe szkoły: w Ameryce, Auglii, Danii, Iolandyi, 
Belgii, nawet w Chinach i Australii, W Prusach nie ma Żadnych 


szkół katolickich, tj. szkół, któremiby Kościół katol. dowolnie kie- 
rował. Sy wprawdzie t, zw. katolickie gimnazya, szkoły realne, 
elementarno, ale Kościół nie ma w nich nie du mówienia, na wet 
w kwestyi nanczania religii ograniczono nadzór Kościoła do mi- 
nimum. Nie biskup, ani przez Kościoł upoważniony zakon nan- 
czycielski obsadza posady nauczycielskie, urządza plan itd. tylko 
rząd pruski, Że ten rząd przy tem mnićj lub więcćj (jak mu 
sią widzi), uwzględnia katolickie zapatrywania, w zasadzie rzeczy 
to nie zmienia, Kościołowi nie wolno własnych szkół zakładać, 
a z zabytków dawniejszych czasów, gwarantowanych przez między- 
narodowe traktaty i królewskie słowa, po zamknięcin seminaryów 
duchownych, nie pozostało ani śladu. Nadto monopol państwowy 
pozbawił rodziców ich naturalnego prawa co do wychowania dzieci, 
Modując zasadzie Dantona, że dzieci należą najprzód do repu- 
blidi a potem do rodziców, zmuszano bywają dzieci, bez względu 
na wolą rodziców, do zmonopolizowanćj szkoły. Jest to najzupeł- 
niejszy socyaliam państwowy, który polega na tem, że prawa przy- 
rwuzone i funkcye pojedyńczych osób i rodziców (jak np. prawo 
wychowania) mogą być przez państwo zagarnięte. Nie rodzica 
nie mają do mówienia, czy ich córki mają brać lekcye w turnie- 
jah i u którego nauczycielu, a gdyby się rodzice poważyli wy- 
chowywać dzieci na własną rękę, i chciało np. kilka rodzin utrzy- 
mywać dla swych dzieci siostrę szkólną, wnetby im policya dała 
lekcyą o zakresie ich praw rodzicielskie w państwie. — ÓOwoż 
uwagi i myśli, jakie książka powyższa nasuwa i z tego względu 
polecenia jest godna dla wszystkich, co się sprawą wychowania 
dziewcząt zajmują. 

We Lwowie czcionkami Drukatmi Ludowćj wyszedł: Krótki 
wykład Modlitwy Pańskiej dla osób starszych napisat ks. 
Józef Sowiński, kapelin Sióstr Miłosierdzia w Bursztyme, kapłan 
z dyecezyi łueko-żytomierskićj. Autor wyjaśnia znaczenie poje- 
dynczych próśb zawartych w „Ojcze nasz“ w zwykły, prosty spo- 
sób. Dla czego jednak wykład ten w odwrotnym czyni kierunku 
od ostatniej do pierwszćj prośby, nie rozumiemy; autor też Ża- 
dnego nie podaje powodu. Bo że to kiedyś O. semenońko w Prze: 
gładzie poznańskim uczynił, to nie upoważnia jeszcze nikogo do 
naśladownictwa, zwłaszcza w dziełka dla szerszych warstw prze- 
„naczonom. 

Piękne dziełko Kard. Manninga O Wiecznem Nowego 
Zakonu kapłaństwie przefożone zostało na język polski i wy- 
szło w Warszawie nalładem Przegłądu katolickiego. Czytelnicy 
nast znają już po części tę książkę z ustępa przytoczonego w pi- 
śmie naszem (rocznik VI str, 419), Pełno tun wzniosłych myśli 
o zacności, znaczeniu kapłaństwa, rad i wskazówek do pobożnogo 
życia i należytego sprawowania obowiazków duchownych. Bardzo 
to przydatna książka do odnawiania w sobie ducha kapłańskiego, 
do czerpania w niej zapału do pracy duchownej, do zasięgamia u 
nićj rady w różnych trudnościach 
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KRONIKA. 


Polskie dyecezye. 
skie wieści.) 

Ks, A. bereśniewicz, biskup kujawsko-kaliski, powró- 
cił 29 listopada do Włocławka ze swój podróży do Petersburga 
i na Zmudź, gdzie odwiedził swoją rodzinę,  Dziennikom zagr 
nicznym, które z wyjazdu Biskupa szczegolnicjsze wysnuły kom- 
binacyc i potworne wieści, taką sluszną duje naukę warszawski 
Przegląd katolicki „Polska prasa zagraniczna, zo zwykłą sobie 
lekkomy slnością traktująca nasze stósunki, wyjazd J. KE, Biskupa 
kujawskiego omawiała w sposób meprzynoszący zaszczytu, ani jéj 
ani jéj prawdomówności, Podając rozmaite, a naj- 


(Biskup kujawsko-kalishi J dzienutkar- 


roztropności, 


zupełnićj mylne powody jego wyjazdu do stolicy puństwa, skazy- * Ogłoszenia. 


í 
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wała go po prostu na wygnanie, kładła w jego usta słowa powności 
takiego losu 1 opatrywału go nawet na drogę żekizkiem do pie- 
czenia opłatków. Wprawdzie opowieści takie, ehoć noszą na sobie 
postać wcale nie niewinnych insynuaeyi, nie mogą bezpośrednie 
wpływać na postanowienia sfer decydujących, bo te ezorpią z pe- 
wniejszych źródeł swoje wiadomości i umieją nalożycie ocenić 
czezość dziennikarskich gawęd, ale nie można zaprzeczyć, aby nie 
były one nader szkodliweni, bo oddziaływają źle na opinię publi- 
ezna, dosturczając nieprzyjaznym nam dziennikom wybornego ma- 
teryułu do snucia podejrzeń nieustannych. Pragnęlibyśmy też w 
interesie naszego Kościoła, aby zagraniezna prasa polska oględniej 
nasze stósunki traktowała. Nam będzie z tem lepićj, ona zaś nie 
narazi się na zarzut naiwności i lekkomyślności, który z naszój 
strony nie powinienby dla niej być obojętnym. Jej tak oczywiście 
niofortunne komentówamie wyjazdu J. K. ks. Biskupa kujawskiego 
do Petersburga, może będzie ostatuim popisem tego rodzaju. Dałby 
to Bóg! 

RZYM. (Nubożenstwo papiezkie. Biskup orloański.) 

W najbliższych dniach odbędzie się w kaplicy sykstyńskaćj 
nabożeństwo żuobne za duszę króla hiszpańskiego Alfonsa XIT 
Po Mszy żałobnej odśpiewanej przez jednego z7 Kardynałów, udzieli 
Papież absolucyą. Jeden z hiszpańskich biskupów wygłosi mowę 
żułobną. — Biskup orleański przybył do Rzymu, aby popierać 
sprawę beatylfikacyi Joanny d'Arce, znanej pod nazwą „Dziewicy 
orleańskićj,* 

Niemcy. (f Ks. dr. Józef Jungmann.) 

Mamy znów do zapisania śmierć znakomitego uczonego nie- 
mieckiego Jeznity, dr. Józefa Jungmanna, profesora teologii 
na uniwersytecie, który 26 z. m. w Innsbrucku na paraliż serca 
umarł. Ur, się 1830, studya simnazyuno ìi akademickio odbył 
w Monasterze a następnie teologiczne w collog. germanicum w 
Rzymie. Święcenia otrzymał 1855 r., w 1857 wstąpił do zakonu 
Jezuitów, w r. 1858 powierzono mu profesurę homiletyki i kate- 
chetyki na uniwersytecie w Innsbrucku. Z jego prac naukowych 
i literackich wymieniamy najzuakomitsze: Aesthetik i Theorie 
der gatsilichen Deredsamkeit. | Zmarły jest starszym bratem 
słynnego dziejopisarza kościelnego profesora w Lowanium, dra Bor- 
narda Jungmanna. 


Zaproszenie do przedpłaty. 
W styczniu 1886 r. wyjdzie nakładem naszym 


Tom Ill-ci Nauk Katechizm. ks. Stagraczynskiego. 
Cena w prenumeracie do 15 lutego 1886 wynosi tylko 
4 marki = 2 (L 50 ct. 
przesyłki franco. Nalożytość nadsyłać trzeba naprzód do 
Księgarni Katolickićj w Poznaniu, 
a nie do ks. Btagraczyńskiego, gdyż Nauki przeszły na wyłączną 
naszą własność. 
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które wykładał w katedrze lwowskiej w maju 1885 roku l 
hs. Piotr Semencńho ©. ht. f 
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Do nabycia we wszystkich księgarniach. il 
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Spis rzeczy. „Artykul wstępny: Komentarz do Eneykliki 
papiczkićj —  Mowesltyc teologiczne: Gzy kielich i patena potrzebują 
w raze nowego pozłocenia nowej konsekracyi? — W Jakim kierunku 
składać do grobu ciata umarych? — Dekret św. Kongregacyi Ubrzę- 
dów. dotyczący nieszpór w kościołach paratkdnych. — Wiadomości 
Literackie: O wychowaniu dziewcząt. = Krotki wykład Modlitwy Pan- 
skiej dla osób stars-veh ks. Józefa Sowińskiego. O Wiecznem No- 
wego Zakonu kapłanstwie. -- Kronika: Polskie dyecezye: biskup 


kujawsko-kaliski I dziennikiuwskie wiesci. — Rzym: Nabożeństwo pi- 
piezkie, — Biskup orlonństa. — Niemcy: f Ks. dr. Józef Jungmann, — 


Redaktor i nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Poznania — Drukiem Jarosława Leitgobra w Pomaniu. 


